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Dpłata pocztowa nuiszczoną ryczałtem, 


ŚRODA 


Ponad 68 mili 


onów ludzi 


wyzwoliły wojska ludowe w ciągu jednego tylko miesiąca 
Imponujący bilans grudniowej kampanii chińskiej armii wyzwojeńczej 


e Agencja Nowych 
Chin ogłosiła komu- 
nikat Szłabu Gene- 
ralnego Chińskiej 
Armii Ludowej, su- 
mujący wyniki walk 
stoczonych w grud- 
niu ub. r., które za- 
kończyły się wyzw?” 
leniem całego konty 
nentu chińskiego z 
j wyiątkiem Tybetu. 
Komunikat stwier 
dza, że Chińska Ar- 
mia Ludowa w cią- 
gu grudnia wyzwo- 
lifa terytorium o po- 
kilometrów | kwa- 


Gen. CZU-TEH 

Naczelny Dowódca 

wojsk ludowych 
wierzchni 1.258 tys. 
dratowych, zamieszkałe przez 68.800 tys 


ludności. Wyzwolone terytorium. jest 
większe od terytorium Francji, Niemiec 
i Anglii razem wziętych. 


Chińska Armia Ludowa zajęła stolicę 
trzech prowincji — Czengtu, Kunming i 
Kanting oraz 408 miast. 

Kuomintang stracił 133 dywizje, liczą 
ce łącznie 785 tys. żołnierzy, w tym 292 
tys. żołnierzy zostało wziętych do nie- 


Wysokie odznaczenie 


wicepremiera Poptomowa 


Z Sofii donoszą: W związku z 60 ro- 
cznicą urodzin wicepremiera i ministra 
Spraw Zagranicznych Rządu Bułgarskie 
go Włodzimierza Poptomowa — Prezy- 
dium Bułgarskiego Zgromadzenia Naro- 
dowego odznaczyło jubilata orderem 
8 września I klasy. 


Sukcesy wyborcze 


komunistów we Francji 


Z Paryża donoszą, że w czasie wyborów do 
Rady Miejskiej w Sartroucille (Sein et Oize) 
komuniści uzyskali 10 mandatów. Lista zbio- 
rowa SFIO, MRP i radykałów uzyskała 9 man 
datów, gaulliści zaś 7 mandatów. 

W 1947 roku największą ilość mandatów 
zdobyli tam gaudliści. 

W pierwszej turze wyborów do Rady Gene- 
ralnej kantonu Luzarches (Sein et Oize) ko- 
muniści zdobyli największą liczbę głosów, tj. 
raj próc, wobec 32,9 proc. w marcu 1949 ro- 

u. 


woli, 392 tys. zbuntowało się przeciwko 
Kuomintangowi, 87 tys. poddało się, a 
14 tys. zginęło lub odniosło rany. ; 

Do niewoli wzięto 142 wyższych ofice 
rów kuomiatangowskich, a 46 oficerów 
dobrowolnie poddało się, 


ZSRR uznał 


Armia Ludowa wzięła bogatą zdobycz, 
m.in. 2 tys. dział, 18 tys. karabinów ma 
szynowych, 350 tys. pocisków, 11 czoł- 
gów, 2.700 samochodów i 8 samolotów. 
6 okrętów wojennych przeszło na stronę 
Chińskiej Armii Ludowej. 


i 


demokratyczny rzad Vietnamu 


Agencja TASS ogłosiła komunikat na 
stępującej treści: 

Dnia 19 stycznia przedstawiciel rządu 
Viefnamskiej Republiki Demokratycznej 
w Bangkoku Duk Kui przekazał, na po- 
iecenie swego rządu posłowi ZSRR w 
Syjamie S.S. Niemczynie oświadczenie 
prezydenta Vietnamskiej Republiki De- 
mokratycznej Ho Chi-Minha z dnia 1⁄4 
stycznia br. na temat nawiązania stosun 
ków dyplomatycznych, skierowane do 
wszystkich rządów świata. 

W odpowiedzi na to orędzie rząd ra- 
dziecki dnia 30 stycznia zokomunixował 
rządowi Vietnamu o swej zgodzie na 
nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
z Vieinamską Republiką Demokratyczną 
ina wymianę posłów. 

W odpowiedzi radzieckiej sia odzie 
prezydenta Ho Chi-Minha czytamy: 

„Po rozpatrzeniu propozycji rządu 
Vietnamskiej Republiki Demokratycznej 
i uwzględniając przy tym fakt, że Viet- 


namska Republika Demokratyczna re- 
prezentuje olbrzymig większość ludności 
kraju, — rząd radziecki postanowił na- 
wiązać stosunki dyplomatyczne między 
Związkiem Radzieckim a Vietnamską 
Repuhliką Demokratyczną i dokonać wy 
miany posłów*. 


„Garitas” l 
i sprawa zasadnicza 


1570 duchownych oraz świeckich działaczy katolic 

kich ożywionych uczuciem głębokiej troski o dal 
sze losy „Caritas* omówiło oburzające wszystkich 
uczciwych ludzi fakty, wykryte to czasie kontroli 
niektórych zarządów tej instytucji. 

Decyzja Rządu i wezwanie księży oraz świec- 
kich działaczy katolickich do uporządkowania gos 
podarki i oczyszczenia atmosfery w „Caritasie* 
spotkało się z całkowitym zrozumieniem i popar- 
ciem delegatów na zjazd. Delegaci wyrazili pełne 
zaufanie nowym władzom „Caritasu“ z ks. Lem- 
partym na czele i wytyczyli zasady pełnego uzdro 
wienia pracy tej instytucji zgodnie z ustawodaw= 
stwem państwowym, nakazami polskiej racji stanu 
oraz obowiązującymi katolików prawami i prze- 
pisami Kościoła. 

Dyskusja, która się rozwinęła na Zjeździe i w 
której zabierało głos wielu wybitnych księży 2 
świeckich działaczy katolickich wykazała, ze Zjazd 
zdaje sobie sprawę z tego, jukie są źródła tych 
odrażających zjawisk, które ujawniła kontrola 
przeprowadzona w „Caritasie*. Ks. Lemparty wy- 
mownie przedstawił tę utmosferę „Negacji wszyst 
kiego co prawdziwie polskie, co zrodzone zostało z 
ludu i dla ludu“, której owocem była zbrodnicza 
gospodarka w poszczególnych ogniwach „Carita= 
su“, Przeciwko tej'to atmosferze wystąpili dele- 
gaci z cdłą mocą. Ale gdy tylko delegaci dotknęli 
sprawy wytworzonej przez, niektórych dostojników 
kościelnych, atmosfery negacji tvszystkiego co zro 

zone z ludu i dła ludu, stanęła przed nimi w ca 
łej rozciągłości sprawa zasadnicza, sprawa stosun 
ku Państwa i Kościoła, 

Sprawę tę postawili przed delegatami premier 
Cyrankiewicz i minister Wolski, 

To co sformułowali przedstawiciele Rządu zna 
lazło głębokie zrozumienie u księży patriotów se- 
branych na sali obrad, reprezentujących właścitwą 
opinię większości niższego EEIE RAT A Księ- 
ża, którzy 1w swej codziennej pracy stoją blisko lu 
du, którzy dzielą z nim troski i radości, którzy 
wiedzą co myślą rzesze pracujące miast i wsi, któ 
rym przyświeca dobro ojczyzny i ludu — w pełni 
solidnryzują się z wystąpieniem przedstawiciela 
Rządu. 

Znalazło to odbicie w bardzo licznych wystąpie= 
niach księży w toku obrad, 


Pod hasłem pokoju I jedności Niemiec 


Zlot niemieckiej młodzieży demokrałycznej w Berlinie 


W okresie tegorocznych Zielonych Świąt 
od 27 do 29 maja odbędzie się w Berlince ol- 
brzymi zlot niemieckiej młodzieży demokraty 
cznej. 

W dniu 31 ub.m. na konferencji prasowej 
w Urzędzie Informacji Niem:eckiej Republiki 
Demckratycznej nakreślóno program 1 zada- 
nia zlotu. 

Kierownik Urzędu Informacji — Gerhardt 
Eisler oświadczył, iż zlot odbywać się będzie 
pod %basłem zjednoczenia Niemiec w ramach 
frontu narodowego — pod hasłem sprawiedli 


wego pokoju i wycofania z Niemiec wszyst 
kich wojsk okupacyjnych. Wprawdzie ame- 
rykańscy podżegacze wojenni — powiedział 
Eisler — usiłują zwerbować do montowanej 
przez nich armii najemnej młodzież niemiec- 
ką — młodzież ta jednak wystawi potężne dy 
wizje, ale pokojowe, 

Program zlotu nakreślił obszernie przewo- 
dniczący wolnej młodzieży niemieckiej — 
Erich Honneker, który podkreślił, że wezmą 
w nim również udział liczne delegacje. zagra 
niczne, 


Masowy ruch współzawodnictwa 


— odpowiedzią górników na wezwanie Wiktora Markiewki 
Rośnie fala zbiorowych i indywidualnych zobowiązań 


Fala długotrwałych zobowiązań produkcyjnych w górnictwie, zgłaszanych 
na wezwanie czołowego przodownika pracy kop. „Polska? — Wiktora Mar- 
kiewki, obejmuje z każdym dniem nowe rzesze górników. Obok znanych przo- 
downików pracy wysokie przekroczenia norm produkcyjnych deklarują również 


inni górnicy. 


Ostatnio zgłosili do komitetu współzawod- 
mictwa pracy swoje zobowiązanie m. in. 35- 


.| osobowy zespół górników kopalni „BRZESZ- 


Z calego kraju 


METODY SZYBKOŚCIOWE UZYSKUJĄ 
PRAWO OBYWATELSTWA 


Przykład tokarzy z huty „Gliwice, którzy 
osiągają doskonałe wyniki produkcyjne, sto- 
sując metodę szybkościowej obróbki metali, 
pociąga za sobą coraz to nowe zakłady prze- 
mysłowe Śląska. Po tokarzach z fabryki „Po- 
reba“ inicjatywę podjęło obecnie 59 tokarzy 
gliwickich, wśród których znajduję się 24-0- 
sobowa brygada mistrza tokarskiego Teich- 
mana, młodzi przodownicy pracy Redak i Pi- 
wowar, mistrz szybkiego skrawania Rzepka i 


WSPÓLNY POMYSŁ 
ROBOTNIKA I DYREKTORA 

Piękny przykłąd współpracy wyższego i 
niższego personelu technicznego na polu ra- 
cjonalizatorstwa dali pracownicy jednej z 
fabryk w Grudziądzu — tokarz ob. Cichoradz 
ki i dyrektor ob. inż. Słupkowski, 

Obmyślili oni wspólnie ; wykonali zbieracz 
oleju przy tłoku pompy wodnej, dzięki czemu 
zużycie oleju zostało zmniejszone do mini- 
mum. 

Autorzy pomysłu otrzymali wysokie nagro- 
dy pieniężne. 


NOWA JEDNOSTKA TOWAROWA 
NA WODACH PORTU 
SZCZECIŃSKIEGO 


W stoczni szczecińskiei zakończono ostatnio 


| budowę nowej jednostki towarowej M-S „Dzi 


wna“, która wejdzie do służby na wodach por 
tu szczecińskiego. Powstała ona z wraku bar- 
ki żeglowej i dzięki gruntownej przebudowie 
i zastosowaniu szeregu ulepszeń, stała się no 
woczesną jednostką motorową. 

Zmodernizowano również według pomysłu 
załogi statku, nakrycie ładowni, przez co za- 
oszczędzóno kilkadziesiąt metrów cennego 
materiału. 


CZE“, pod kierownictwem rębacza przodowe 
go Józefa Kozła, deklarując wydobycie w 
ciągu lutego, marca i kwietnia br. 49.263 to- 
ny węgla, zamiast przewidzianych normą 
32.842 ton. 

Z indywidualnych zobowiązań na uwagę za 
sługują m. in. zobowiązania górników tej sa 
mej kopalni, Stanisława Ligonia, który. w cią 
gu trzech miesięcy postanowił wydobyć za- 
miast 855 ton — 1.710 ton węgła, Edwarda 
Merty, który wydobywając według normy 
855 ton, zadeklarował wydobycie 1.368 ton, 
oraz Józefa Korbela, który wykona w trzech 

iesiącach 288 mtr. postępu chodnika zamiast 
przewidzianych normą 205 mtr. 

W kop. „SATURN* zameldował o przystą- 
pieniu do współzawodnictwa  długofalowego 
18-csobowy zespół zórnika Andrzeja Koty- 
zy, postanawiając wydobyć w ciągu trzech 
|olegiący 25.367 ton węgla, zamiast objętych 


Resztki wojsk Gzang-Kal-Szeka 


likwidowane w szybkim tempie przez Armię Ludową 


Agencja Nowych Chin donosi, że oddziały 
Chińskiej Armii Ludowej, operujące na połu 
dniu prowincji Junnan, rozgromiły dwie osta 
tnie armie Kuomintangu, które jeszcze utrzy 
mały się na kontynencie, a mianowicie 8 i 26 
armię kuomintangowską. W ten sposób wszy 
stkie regularne formacje Kuomintangu w 
Chinach południowo - zachodnich uległy zu- 
pełnej likwidacji. Jedynie niewielkiej liczbie 
żołnierzy kuomintangowskich udało się uciec, 

Oddziały Chińskiej Armii Ludowej okrąży- 


ły sztab 8-ej armii Kuomintangu oraz 42-gą 
dywizję 8-ej armii, które usiłowały zbiec 
przez granicę Vietnamu. W rejonie, położo- 
nym o 180 km na południowy zachód od 
Kunminu, doszło do dwudniowych walk, w 
wyniku których wojska Kuomintangu zosta- 
ły rozgromione, a głównodowodzący 8-mą ar 
mią chińską Czao Tiango dostał się do nie- 
woli wraz z jeszcze jednym wyższym ofice- 
pe sztabowym, 


normą 16.912 ton, zaś górnicy Michał Ruciń= 
ski į Stanisław Furtacz, których normy prze- 
widują wydobycie 460,5 tony węgła, zadeklą 
rowali wydobycie 921 ton. Podobne zobowią 
zania przyjęli również ich towarzysze pracy 
— Michał Smoleń į Leon Chruściel wraz ze 
swymi zespołami. 3 

W kop. „MODRZEJÓW“ zgłosił m. in. zobo 
wiązanie górnik Stefan Grześka, postanawia 
jąc zamiast 2.095 ton, wydobyć w ciągu 3 
tnieszęcy 4.067 ton węgla. 

W Kop. „BIERUT w Zagłębiu Krakowskim 
apel W:ktora Markiewki podjęło kilkadziesiąt 
zmian przedowych, wiele brygąd zespołowych 
i cały ósmy oddział kopalni, 


Prezydium narady 
„Caritas” w Stolicy 


da. 3 


(Przemówienie Cyrankiewicza, 


premiera 
gi ać na naradzie, podajemy na str. 
-©j). 


STR. 2 


„EXPRESS ILUSTROWANY* 


Rzetelnie pracująca „Caritas 


ołrzyma jeszcze większą niż dotąd pomoc Rządu 
Premier Cyrankiewicz o stosunkach między Państwem i Kościołem 


Szanowni Obywatele! 


Korzystam ze sposobności jaką daje wasz 
dzisiejszy ogólnopolski zjazd, aby móc zet- 
knąć się z przeszło półtoratysięczną rzeszą du 
chowieństwa katolickiego i świeckich dzia- 
łaczy katolickich, kórzy zebrali się tutaj z ca 
łej Polski. 


Tematem obrad waszego zjazdu jest prze 
de wszystkim sprawa uczynienia z „Caritas“ 
instytucji służącej najuboższym i najbardziej 
potrzebującym. 

Można to uczynić przez danie możności de 
cydowania o pomocy tym, którzy najlepiej. 
bo bezpośrednio, widzą ludzkie potrzeby, 
ludzkie nieszczęścia, ludzkie bóle i troski. 

Po drugie — trzeba uwolnić „Caritas* od 
wpływów ludzi, którzy chcieli wykorzystać 
tę instytucję dla celów nie mających nic 
wspólnego z miłosierdziem, dla celów polity 


„cznych, wrogich Polsce Ludowej. 


Taką opinię ma o tym Rząd i jest to opi 
nia zgodna z postawą patriotycznej większo 
ści duchowieństwa i jest to opinia zgodna, 
z poglądami tych wszyskich, kórzy w „Ca- 
ritas“ chcą widzieć akcję pomocy społecznej, 
a nie instrument wrogiej ludowi akcji po= 
litycznej. 

Zapewne ci ludzie, którzy „Caritas“ wy- 
korzystywali dla obcych ludowi politycznych 
celów, będą «uważali, że „Caritas* przestał 
być im półrzebny, a więc przestał być po- 
trzebny w ogóle. 

Dziś już cała opinia publiczna jest zgodna, 
że to ci ludzie nie byli potrzebni „Caritas“, 
że nie przysparzali jej zaszczytu, natomiast 
„CARYTAS*, JAKO INSTYTUCJA RZETEL 
NEJ OPIEFI I POMOCY JEST POTRZEB- 
NA MASOM KATOLICKIM, jest tym bar- 
dziej potrzebna. im bardziej odda się wypeł- 
nianiu swoich rzeczywistych funkcji pomo- 
cy społecznej. 

Takiej „Caritas“ Rząd udzieli pomocy jesz- 
cze wydatniej, aniżeli dotychczas. 

Na gruncie dotąd udzielanej pomocy ze 
środków państwowych, Rząd czuł się zmu- 
szony do ingerowania w gospodarkę fundu- 
szami przez dotychczasowy zdrząd „Caritas“. 
Wynika to, jak mówił minister Wolski, nie 
tylko z ustaw, ale także wynika z tego, że 
Rząd powołany jest do nadzorowania właś- 
ciwej gospodarki funduszami społecznymi, 


| we uregulowanie 


stosunków miedzy Pań- 
stwem a Kościołem. 

Dlaczego tak jest? 

Jest tak dlatego, że u podstaw leży spra- 
wa stosunku do Polski Ludowej. 

Ogromna większość ludzi w Polsce, przy= 
tłaczająca większość wierzących katolików 
już dawno odpowiedziała sobie na poruszają- 
ce sumienia wszystkich Polaków pytanie: 

Kta jest za powratem do Polski przedwrześnio- 
wej, do Polski bezrobocia i nędzy, do Polski 
pozbawionej perspektyw rozwoju, do Polski, z 
której ludzie, szukając pracy, emigrowali, aby na 
obcej ziemi szukeć chleba dla siebie i swoich 
rodzin, kto jest za powrotem kapitalistów zagra 
nicznych i własnych, kto jest za powrotem obszar 
ników, książąt, hrabiów i wyzyskiwaczy, kto jest 
za starą, kapitalistyczną Polską? 

Tylko ci, którzy czerpali zyski ze starego, 
ginącego Świata, którzy korzystali z jego 
przywilejów, z krzywdą dla ludzi pracy. 

Tylko ci ludzie myślą o powrocie cieniów 
porurcj przeszłości, tylko ci ludzie knują spi- 
ski i wysługują się wrogom Polski. 

Ale nie mą już powrotu do krzywd i wyzy- 
sku, raz na zawsze wymiecionych z polskiej 
ziemi. 

Większość ludzi, przytłaczająca większość 
narodu odpowiedziała na to pytanie i daje tę 
odpowiedź w swojej codziennej pracy i tru- 
dzie budowy nowej, sprawiedliwej Polski. 

Żaden uczciwy człowiek nie ma wahań, gdy 
ma odpowiedzieć na pytanie: 

Czy jest za sprawiedliwym! granicami na 
Odrze i Nysie, które twwyrąbał nam w walce z fa: 
szyzmem — żołnierz ludów Związku Radzieckie- 
go i żołnierz polski? 

Czy jest za taką polityką zagraniczną sojuszu 


i przyjaźni z krajami, które współnie z nami 
strzec będą tej granicy przeciwko imperialistom? 

Czy jest za taką polityką współprcey międzyna 
rodowej, która gicarantuje, że wspólnymi siłami 
nie dopuścimy nigdy do tego, aby powtórzyło się 
to, co przeżywaliśmy tak boleśnie we wrześniu 
1939 roku, co przeżywali Polacy podczas wojny, 
co przeżywali w hitlerowskich obozach koncen: 
iracyjnych, co przeżywali i duchowni katoliccy? 


Na te wszystkie pytania i na wiele innych 
odpowiedziała sobie także większość ducho- 
wieństwa katolickiego i świeckich działaczy 
katolickich. 

Nie pomogą tutaj żadne usiłowania tych, 
którzy chcieliby jeszcze raz postawić Pol- 
skę w obronie tego, co było wczoraj, w bez- 
nadziejnej obronie przeciwko przyszłości, któ 
ra należy do ludów. 

Chcemy, ażeby właściwy stosunek do Poł- 
Ski Lodowej ogromnej większości duchowień- 
stwa znalazł odbicie także w postawie epi- 
skopatu, w ułożeniu nərmalnysh stosunków 
pomiędzy Państwem a Kościałem. 

Sądzimy, że. wczesniej czy później sprawy 
się uporządkują, bo tego wymaga niezwycię- 
żony nurt życia. 

Życzę Wam, Szanowni Zebrani, powodze- 
nia w Waszej pracy na polu charytatywnym, 
w pracy przenikniętej duchem nowego Sto- 
sunku Kościoła do Polski Ludowej, 

Napotkacie w tym na życzliwe popareie i 
pomoc Rządu Polskiego i najszerszej opinii 
publicznej, Działacie zgodnie z Waszym 
polskim sumieniem, Działacie zgodnie m dą- 
żeniami podstawowych mas narodu polskie- 
go, robotników, chłopów + inteligentów — i 
to Was zbliża do ludu. 

Iść razem z Polska Ludową. to jest spet- 
nisć także wasz najświetszy obowiozek, 


Szkolenie zawodowe młodzieży 


Kursy dia 


licealistów 


zapewnią im pracę i możliwości awansu 


Dla młodzieży, która ukończyła li- 
ceum a ze wzgłędu na brak miejsca nie 


które powstały z ciężkiej pracy przede wszyst | mogła dostać się na studia wyższe, zor- 


kim polskiego robotnika i chłopa. 

Taką opinię ma o tym Rząd i jest to tak- 
że opinia polskiej klasy robotniczej i pol- 
skich pracujących chłopów. 

Dlatego rzeteinie pracująca, swoim celom 
opieki społecznej służąca „Caritas“, mieć bę- 
dzie ze strony Rządu pomoc i opiekę. 

Ale sprawa „Caritas“ łączy się ściśle z 
bardziej ogólnym i bardziej zasadniczym 
zagadnieniem stosunku Kościoła do Państwa 
Ludowego. 4 

Jaki jest 
Kościoła ? i 

Mówią o tym wyraźnie oświadezenią Rządu 
w tej sprawie, które cytował tutaj minister 
Wolski, 

Rząd ma Szczere intencje unormowania sto 
sutków między Państwem a Kościołem w du- 
chu lojalności i rzetelnej troski o dobro pu- 
bliczne. Rząd nie szczędzi w tym. kierunku 
wysiłków. 

Wiemy także o tym i mamy tego liczne do” 
wody, że wierzący katolicy i większość du- 
chowieństwa uważa, że potrzebne jest właści" 


stosunek Państwa i Rządu do 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
OEE | ROAR A PREY DET E S EA „ma 


oanizowane zostały ostatnio specjalne 
kursy szkoleniowe. Kursy te tworzył 
Centralny Urząd Szkoienia -Zawodowe- 
go w porozumieniu z poszczególnymi 
Ministerstwami. ~ o 

Chłopcy, którzy lubią dalekie podróże, 
mogą zapisywać się na jednoroczny kurs 
dla oficerów marynarki handlowej w 
Państwowym Ośrodku Wyszkolenia Mor 
skiego w Gdyni. Po ukończeniu tego 
kursu będą oni zatrudniani w marynarce 
handlowej. 

Ministerstwo Komunikacji zatrudni 
absolwentów liceów po  kilkumiesię- 
cznym przeszkoleniu w Centralnych Dy- 
rekcjach Okręgowych Kolei Państwo- 
wej, w służbie taryfowo-handlowej, w 
warsztatach głównych i zakładach gra- 
licznych. Podania należy wnosić do po- 
szczególnych DOKP. 


Tsun-długi dzień 


(Z chińskiego humoru ludowego 


Tsun z Hu-Tżou był bardzo bogaty: 


' pieniądze leżały u niego tysiącami, Lecz 


chciwość nie dawału mu spokoju. Jak 
wszyscy bogacze Tsun chciał być jesz- 
cze bogatszy. Nawet we śnie nie prze- 
stawał rozmyślać nad sposobami pomno 
żenia swego majątku. Przyśniło mu się 
kiedyś, że doba powiększyła się o kilka 
godzin i o tyleż czasu zwiększył się 
dzień pracy jego najemników! I kto 
wie, ile dodatkowych sztuk srebra przy- 
śniło się w tę noc Tsunowi! 

Po tym śnie Tsun modlił się dniami 
i nocami, prosząc władcę niebios o zmi- 
łowanie, aby na jego, Tsuna, pola zesłał 
błogosławieństwo w postaci przedjuże- 
nia dnia roboczego. 

A na polach Tsuna dawno _ już był 
wprowadzony 20-godzinny dzień pracy, 
podczas której Tsun nie pozwala kuli- 
som odpoczywać ani na chwilę. 

— Pracuj. pracuj! — krzyczał, wyma- 
chując pałką bambusową. — Przyjdzie 
czas, a odpoczniesz! 

Gdy wieśniacy dowiedzieli się, że Tsun 
modli się o przedłużenie dnia pracy, 
wielu z nich przelękło się: kto wie, może 


Tsun zaprawdę zazna łaski bogów? Prze 


cież bogowie zawsze są po stronie bo- 
gatych, dlatego, że bogacze składają 
większe dary. 

Pewnego razu, przed wieczorem, zbli- 
żył się do domu Tsuna jakiś wędrowiec, 
sądząc z ubrania. cheszan (wysłannix 
bogów). Tsun przed chwilą skończył mo- 
dlitwę i właśnie zameldowano mu, że ja- 
kiś wędrowiec, prawdopodobnie che- 
szan, chce się z nim widzieć. Wprowa- 
dzono przybysza do domu, nakarmiono, 
on zaś kiedy został sam na sam z Tsu- 
nem powiedział: 

— W niebie wysłuchano twojej mo- 
dlitwy i pan niebios pozwolił uwzględ- 
nić twoją prośbę i przedłużyć dzień pra- 
cy. Teraz jest wszystko zależne od cie- 
bie: ile godzin ty sam przepracujesz W 
ciągu dnia, tyle godzin pracy będzie 
obowiązywało ludzi na twoich polach. 
Przepracujesz 23 godziny — i od tego 
dnia wieki wieków robotnicy twoi będą 
000 23 godziny na dobę... Decy- 
muj! 

Twarz Tsuna poczerniała ze strachu, 
ale chciwość wzięła górę. 

— Jakoś dam .sobie radę — pomyślał. 
— Jeśli moi kulisi mogą każdego dnia 


Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów za- 


trudni licealistów w służbie pocztowo- 
telekomunikacyjnej w wielu miastach 
poiskich, m. in. i w Łodzi, CUSZ zorga- 
nizuje poza tym dla nich specjalne kur- 
sy, twające od 6 do 18 miesięcy, w za- 
leżności od kierunku specjalizacji, po 
których ukończeniu licealiści zatrudnia- 
ni będą w państwowych przedsiębior- 
stwach przemysłu i handlu. 


Kilka kursów organizuje również 
„Orbis”. Dla kasjerów i informatorów 
odbywać się one będą w Krakowie i Po 
znanim dla pracowników turystyki w 
Szklarskiej Porębie dla księgowych zaś 
w Warszawie. Szkolenie trwać będzie po 
6 tygodni. Podania należy składać bez- 
pośrednio do dyrekcji „Orbisu” w War- 
szawie. 


Dokładnych informacji o warunkach 
przyjęcia na poszczególne kursy udzielą 
w Łodzi Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego, Piotrkowska 126, Wy- 
dział li. 


pracować po 20 godzin, to chyba ja bę- 
dẹ mógł jeden raz pociągnąć do 24-ch... 
Jem lepiej od nich, zapas sił mam więk- 
szy, a robotę wybiorę sobie lżejszą. FO- 
męczę się jeden dzień, a ża to na moich 
polach będą pracować po 24, a w naj- 
gorszym razie 23 godziny na dobę! 1 bę- 
dę najbogatszy! 

O świcie Tsun szedł już z motyką w 
pole. Doszedł do miejsca, gdzie rosły 
zieiane orzechy i zaczął kopać. Cheszan 
siadł w pobliżu, 

Z początku Tsun pracował z zapałem, 
ale niedługo potem uczuł zmęczenie. 

Chciał usiąść, jednakże cheszan zgro- 
mił go sturowo. 

— Pracuj, pracuj dalej! 
czas, a odpoczniesz! 

Nie było rady. Trzeba było pracować 
dalej bez odpoczynku. Chociaż słońcę 
wzeszło dopiero, oblały go dziesiąte poty. 

— Ach jaki dlugi jest ten dzień! — 
sapał, wzdychał, ale kopał dalej. 

Dokoła zebrał się tłum ludzi, bo nie 
często zdarza się taka okazja, ażeby zo- 
baczyć. jak pracują bogacze: 

Tsun miał ochotę zbesztać swoich na- 
jemników. 

— Czego stoicie i próżnujecie? Marsz 
do roboty! — chciał powiedzieć, ale za- 
parło mu w piersiach dech, tak że nie 
mógł wymówić nawet jednego słowa. 

Po chwili skinął ręką na cheszana. 

— [le minęło czasu? pewnie już z 


Przyjdzie 


dwadzieścia codajn! 
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WIGSIA L, Z LUBELSKIEJ: Droga Pani! 
Nie wolno w ter sposób podchodzić do spraw. 
które wymagają zastanowienia się. To, że ktoś 
się Pani podoba nie jest powodem, aby od 
razu myśleć o zamążpójściu. Matka ma więc 
rację, żądając od Pani cierpliwości i nie zez- 
walając na nieodpowiedzialne kroki. Przede 
wszystkim musi Pani skończyć szkołę, usamo 
dzielnić się, a. później dopiero myśleć o 
małżeństwie. Jeśli wspomniany znajomy ko 
cha Panią rzeczywiście, napewno pragnie Jej 
dobra i niewąpliwie zgodzi się na odłożenie 
Waszych projektów. 

* s * 

EUG. MODRZEJEWSKI: — Skomunikowa 
liśmy się w Pana sprawie z Wydziałem Zdro 
wia. Powinien Pan niezwłocznie zgłosić się do 
Centrali Poradni Przeciwgruźliczej i powołać 
się na daną przez nas odpowiedź. Jest Pan nie 
słusznie rozgoryczony. Nie tylko Pana córęcz 
ka, ale i wiele dzieci czeka na miejsce w sæ- 
natorium, które jest stale przepełnione. 

* s * 

RENA MATKA JERZYKA: — Jeżeli zwró- 
ciła się Pani do Marszałka Rokossowskiego 
i otrzymała z jego kancelarii odpowiedź, że 
sprawa została przesłana do załatwienia, — 
nie widzimy innego wyjścia — jak uzbroić się 
w cierpliwość i czekać na odpowiedź. 


* « * 


* MŁODA HALINA Z GDAŃSKIEJ: — Po- 
winna Pani się zgłosić do Społecznego Biura 
Pomocy Prawnej (ul. Naratow:czs 49). 

* 


ia 
JANINA BRYKALSKA: — Na ulicy Łu= 
cji (Radogoszcz) jest zakład dla chłopców. 
Dobrze było by, gdyby Pani zwróciła się do 
kierownika, który na pewno udzieli Pani życz 
liwych rad i wskazówek. 
* 


ə 

8. T.: — Jeżeli nie poczuwa się Pan do wi- 
ny — to jasne, że nie może Pan ponosić kon- 
sekwencji. Nie znamy jednakże całości spra- 
wy, a w tym stanie rzeczy trudno nam o3ę- 
dzić, jaki obrót może przyjąć zatarg. Nie bez 
znaczenia przecież będą oświadczenia drugiej 
strony. Wtedy tylko może Pan wyjść obronną 
ręka, jeżeli zdoła przeprowedzić dowód praw- 
dy i przedstawić świadków. 
PSOE CYTOTEC NENAD TENEAT? RENTED 


Siuchali bezplatnie 


zapłacą podwójnie 


Wielu jest jeszcze ludzi, którzy chcieliby 
co prawda słuchać radia, ale nie bardzo chcie- 
liby za to płacić. 

Przeprowadzane kontrole ujawniły w. roku 
ubiegłym około 30 tys. radiopajęczarzy. Ko- 
rzystali oni przez dłuższy czas z sieci radio- 
fonicznej, nie posiadając na to zezwoleń i nie 
uiszczając żadnych opłat. Zaległe należności 
łącznie z nałożonymi na nich karami wynoszą 
prawie 50 milionów zł. 

Może to ostrzeże zakonspirowanych jeszcze 
„miłośników'* muzyki radiowej, Kontrolerzy 
bowiem pracują nadal. Lepiej więc już z:.pła- 
cić zawczasu! 


5 ; 
Komunikat 

Dziś, w salach Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Ogrodowej 15 Tow. Przyjaciół Uniwersy- 
tetu Łódzkiego i Akademii Lekarskiej urzą- 
dza doroczny bal reprezentacyjny pod pro- 
tektoratem rektora U. Ł. prof. dr. Chałasiń 
skiego i rektora A, L. prof, dr. Palucha. Do 
chód z balu przeznaczony na zakup książek 
Go biblioteki uniwersyteckiej oraz na przy- 
rządy naukowe. 


PRJ dei 1 


Ale cheszan potrząsnął głową i wska- 
zał na cień. 
— Minęlo wszystkiego dopiero dwie 


godziny! 
— Ach jak strasznie długi, jak nie- 
znośnie długi jest ten dzień! — jęknął 


obłany potem bogacz. 

Tsun czuł. że zupelnie opada z sił, ale 
był zanadto chciwy. ażeby poddać się 
i pracował dalej. 

Mineta jeszcze godzina. Wreszcie mo- 
tyka wypadła mu z rąk, on zaś zwalił 
się na ziemię. 

l znowu zapytał. 

— Īle już czasu przepracowałem? 

— A odpowiedź brzmiała. 

— Połowa dnia nastąpi 
sześć godzin! 

— To nieriożliwe! — krzyknął Tsun 
i stracił przytomność. i 

Zaniesiono go do domu i przywołano 
lekarza. 3 

Tego dmia nikt nie pracowal na jego 
polach. A cheszan znikł... 

Wielu twierdziło, że w ogóle nie wi- 
dzieli żadnego cheszana, a do Tsuna 
przyszedł przebrany za wysłannika bo- 
gów jeden z jego kulisów, ażeby dać 
ehciwemu bogaczowi nauczkę. 

Może być. że tak było rzeczywiście. 
Zresztą co to za różnica? Istotne jest 
tylko jedno: oto po wypadku tyh w ca- 
tym Hu-Tżou nikt nie nazywał Tsuna 
inaczej jak „Tsun — dlugi dzień”. 

ttum. tk. 


dopiero za 
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PRZYGODY 


WICEK: — Wstyd, panie radco! Zno- 
wu wracasz zalany na amen! 

WACEK: — O ciuś ciuś! 

SZABERSKI: — Panowie! Wypraszam 
sobie, wszelkie uwagi! 


Nowe gatunki papierosów 
Będziemy palili „Damskie“ 
i Wu-Zety 
W tych dniach ukażą się w sprzedaży 
nowe gatunki papierosów. Będą to pa- 
pierosy „Damskie” z ustnikami w cenie 
5 zt, po 10 sztuk w pudełku oraz papie- 
rosy W—Z po 7 i pół zł. w pudełkach po 

12 sztuk, 

W Warszawie już od paru dni można 
nabyć „Damskie i Wu-Zety. Łódź ma 
je otrzymać w ciągu tygodnia. 

Natomiast w końcu lutego Monopol 
zamierza wypuścić trzeci gatunek no- 
wych papierosów — „Expressowe”. (s) 


Wszystkie domy 
będą miały tabliczki 


z numerami 


W związku z Narodowym Spisem Po- 
wszechnym, który odbędzie się w roku 
bieżącym, Ministerstwo Administracji 
Publicznej wydało zarządzenie, Zarzą- 
dom Miejskim i Gminnym uporządkowa 
nia numeracji domów na terenie miast 
i gmin wiejskich. 

Do 28 lutego ustalone zostaną numery 
wszystkich nieruchomości, znajdujących 
się na terenie podległym poszczególnym 
zarządom, zaś w terminie do 15 marca, 
administratorzy, względnie właściciele 
domów muszą umieścić na widocznym 
miejscu, na głównym budynku, czy też 
na ogrodzeniu niezabudowanego placu, 
tabliczkę z oznaczonym na niej wyraź- 
nie numerem porządkowym, 

Decyzja MAP przyczyni się wydatnie 
do zlikwidowania pánujacego jeszcze 
na niektórych, mniejszych ulicach Łodzi 
bałaganu w numeracji domów. 


Choć zima na dworze 


Przygotowania do wiosny 


w Państwowych Gospodarstwach Rolnych 


We wszystkich Państwowych Gospo- 
darstwach Rolnych okręgu łódzkiego 
trwają energiczne: przygołowania do 
wiosennej akcji siewnej. 

Gospodarstwa zaopatrzone zostały w 
nawozy sztuczne i ziarno kwalifikowane 
do siewu zbóż jarych. Obecnie kończy 
się remonty maszyn rolniczych w po- 
szczególnych majątkach i zespołach. 


[4 = ` Da a 
Uśmiechnij siel... 
Tramwaj. W tramwaju tłok. Na peronie 
stój jakiś jegomość z dość uwypuklającym się 
brzuszkiem. Przed jegomościem jakaś pani. 

Nagle pani odwraca się i mówi: 

— Panie może by tak pan przestał się 
'pchać?... 

— Kto się pcha?.. Ja tylko westchnąłem! 
— odpowiada pan z brzuszkiem. 


e » 
x 


Nauczyciel zwraca się w szkole do ośmio- 
letniego Jasia: 

— Jeżeli dostaniesz dziesięć orzechów I ka 
żą ci się podzielić z twoim braciszkiem, to 
ile on dostanie? i 

— Trzy! 

— Jakto? Czy ty nie umiesz liczyć?... 

— Ja umiem, tylko mój braciszek nie umie. 

* 


Profesor medycyny, omawiając na wykła- 
dzie szczególnie ciekawy wypadek choroby, 
rzekł między innymi: 

— Szkoda wielka, że stan pacjenta popra- 
wit się do tego stopnia, *że nie mogę pań- 
stwu zademonstrować choroby, jak sobie te 
go życzyłem.. 


— Zbyt 
Wicki pozwalają! Morały mi prawią! Za 
to obrobię im lokal do niepoznania! 


kto? 


RZ! 


bra i szybka. 


Ostatnie założenie jest bodaj najważ- 
niejsze. Wiemy dobrze, ile krwi napsu- 
to ubezpieczonym w kolejkach za „nu- 
merkami” do lekarzy. Trudno było i 
jest jeszcze szybko uzyskać poradę, a 
wiele osób, nie chcąc ani szarpać swo- 
ich nerwów, ani tracić czasu ha wycze- 
kiwanie — rezygnuje często z wizyty. 
Nie leczą się, gdy to nie jest konieczne, 
albo, nie bacząc na koszt i nie licząc się 
z ciężko zapracowanym groszem, odda- 
ja go lekarzowi, ordynującemu w pry- 
watnym gabinecie. W grę wchodzi bó- 
wiem rzecz najcenniejsza — zdrowie, 

Ale z takim stanem rzeczy nie można 
pogodzić się na długą metę w państwie, 
które ceną ogromnych wysiłków odbu- 
dowało i rozbudowuje lecznictwo spole- 
czne i ubezpieczeniowe, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WICKA I 


wiele sobie te 


A w iakim luksusie mieszkają! Wądziąej 
to 


Po reformie lecznictwa 


Rejony - nieobsadzone 


Brak lekarzy hamuje wprowadzenie celowych zmian. — łódź domaga się udzie- 
lenia prawa praktyki absolwentom medycyny 


Przeprowadzana obecnie na terenie Łodzi 
zdrowia powinna w efekcie przynieść masom pracującym poważne, doraź- 
ne korzyści, Winny one polegać na uprzystępnieniu f 
mocy lekarskiej na wypadek choroby, przy czym pomoc ta musi być i do- 


w kraju, który liże podziałowi miasta na obwo 


lilt 


SZABERSKI: — A więc do dzieła! 
Firanka — jazda z okna! Kanapka — 
precz do licha! 


dwora! No! Wyobrażam sobie, jacy będą 
wściekii!... 


reforma społecznej służby 


ludziom pracy po- 


łoży miliardy na podniesienie poziomu 
ochrony zdrowia warstw pracujących. 
Robotnik i pracownik posiadają pra 
wo do korzystania z wszelkich świad- 
czeń socjalnych i władze pragną. aby 
świadczenia te były w pełni wykorzysty- 
wane przez społeczeństwo. Dlatego też 
największą troską Ministerstwa Zdrowia 
było tak zreorganizować lecznictwo spo- 
teczne, by faktycznie każdy, posiadający 
prawo do korzystania z jego dobro- 
dziejstw, z prawa swego robił użytek w 
życiu codziennym. 
Sprawa sprowadza się do tego by 
przybliżyć poradnie i ambulatoria do 
iniejsc pracy, czy miejsc zamieszkania 
pracujących, do podniesienia jakości 
udzielanej pomocy medycznej. Cel ten 


Nowy system wydawania biletów do 
kin dla świata pracy podziałał na wszy- 
stkich Nitki jena frekwencja w ki- 
nach wzros 

System ten bowiem odpowiada ludności 
pracującej bardziej, niż poprzedni. 
Wszystko byłoby więc w najlepszym 
porządku, gdyby nie to, że nieraz trzeba 
długo wystawać przed kasą, nim ta zo- 
stanie otwarta. Czeka się więc godzinę 
j więcej, w zależności od tego, kiedy w 
danym kinie kasjerka otworzy okienko 
— na godzinę czy na półtorej przed roz- 
poczęciem seansu, 


Trzeba iść na rękę publiczności 


Rasy w kinach łódzkich 


powinny być otwarte bez przerwy 


Wydaje się, że można by tutaj wpro- 
wadzić zmianę, a mianowicie w tym 
sensie, aby kasy łódzkich kin były otwar- 


a przeciętnie o 50 procent. jte przez cały czas, począwszy od pierw- 


szego aż do ostatniego seansu, z krótki- 
må, 15-minutowymi przerwami dla ka- 
sjerek na dokonanie obliczeń i sprawoz- 
dań. 

Korzyść i zadowolenie byłyby podwój- 
ne: świat pracy ne potrzebowałby wycze 
kiwać godzinami momentu otwarcia ka- 
sy, a kasjerki nie musiałyby się tak de- 
nerwować i „pocić” jak teraz. (se) 


Nie będzie kolejek po bilety 


„Orbis“ na PI. Wolności 


Jeszcze dwie placówki biura podróży powstaną w Łodzi 


drugiego od- 


Sprawa uruchomienia 
doczekała się 


działu „Orbisu” w Łodzi 
nareszcie rozwiązania, 
Kilkakrotnie już wskazywaliśmy, że 
jeden oddział „Orbisu” w tak wielkim 
mieście jak Łódź — to stanowczo za 
mało Praktyka całkowicie potwierdziła 
słuszność naszych uwag. Przed jedynym 
biurem „Orbisu” przy ul, Piotrkowskiej 
68 tworzą się często kolejki, które w 


okresach przedświątecznych urastają do 
PORY rozmiarów. Skutek 
taki, 
godzinami, 
bilet. 
Władze miejskie stanęły na tym sa- 
mym co i my stanowisku. przydzielając 


jest 
że interesanci muszą wyczekiwać 
zanim zdobędą upragniony 


„Orbisowł” lokal przy Pl. Wolności 6 na 
otwarcie drugiego oddziału. Remont po- 
trwa około miesiąca i od I marca rb. lud 
ność miasta będzie mogła załatwiać tu 
swe sprawy. 

Ale dwa oddziały „Orbisu” to również 
za mało, Łódź musi mieć najmniej czte- 
ry placówki biura podróży. Trzecia po- 
wstanie w' okolicy Pl Niepodległości, 
czwarta na jednym z przedmieść łódz- 
kich. 

Poza tym nowe oddziały „Orbisu”* bę- 
dą uruchomione na terenie woj, łódzkie-= 
go, Pierwszy powstanie w Piotrkowie w 


ciągu najbliższych miesięcy, a w ślad z% 


(s) 


nim pójdą inne, 


STR.3 


WICEK: — Panie radco! Czemu pan 


Napoleon — fora ze |demoluje swoje mieszkanie? 


SZABERSKI: — Co, więc to moje 
mieszkanie? Sądziłem, że wasze! 


dy, a obwodów na rejony. Pod tym ką- 
tem widzenia tworzono terenowe pla- 
cówki zdrowia, często w bezpośrednim 
sasiedztwie wielkich zakładów przemy- 
słowych, a nierzadko i na terenie sa- 
mych fabryk. 

Nowy system stosowany jest od kilku 
tygodni na terenie jednej ne razie — 
dzielnicy łódzkiej, na Bałutach. Było by 
wielką przesadą twierdzić, że wszystko 
„gra“ już jak należy. Jest jeszcze dale- 
ko do idealnych stosunków. Organizato= 
rzy nowego systemu narzekają, że mają 
do pokonania wiele trudności. Najwięk= 
Sza przeszkoda — to brak niezbędnej 
liczby lekarzy i pielęgniarek, 

Jak wiadomo, w każdym z rejonów 
miało przyjmować po 2 lekarzy na zmia- 
nę oraz przydzielone im do pomocy pie- 
lęgniarki. Niektórzy lekarze nie „zdecy- 
dowali” «się jeszcze na objęcie pieczy 
nad rejonami. Wielu z nich pracuje 
nadal równocześnie w kilku instytu- 
cjach, szpitalach czy poradniach, a pozą 
tym przyjmuje chorych prywatnie. I dla- 
iego, choć mówi się ciągle o jednej cen- 
tralnej komisji dyspozycyjnej, która re- 
gulować ma pracę lekarzy — wciąż jesz 
cze rejony w północnej dzielnicy miasta 
są nieobsadzone. Tylko jeden jedyny 
punkt przy ul. Ogrodowej (przy PZPB 
nr. 2) posiada pełną obsadę lekarzy re= 
jonowych. Jasne, że praca pozostałych 
rejonów nie odbywa się sprawnie. 

Miastu brak około 50 sił lekarskich 
do ustalonej dla Łodzi, szczupłej normy 
510 lekarzy. Jak zapełnić tę lukę? 

Komisja Zdrowia przy MRN, która 
zainteresowała się tym ważnym dla Ło- 
dzi problemem, postanowiła wystąpić do 
władz centralnych z memoriałem, propo- 
nując, aby brakujących lekarzy zastępu 
wali niedyplomowani absolwenci wydzia 
łów lekarskich, pracujący jako asystenci. 
w klinikach uniwersyteckich 
lach, 

W zasadzie powinni oni odbywać 
swój staż na prowincji, jednak ze wzglę 
du na specyficznie trudne warunki łódz 
kie, komisja przy MRN uważa. iż Mi- 
nisterstwo Zdrowia powinno zezwolić im 
wyjątkówo na praktykę w łódzkim sy- 
stemie zunifikowanego społecznego lecz 
nietwa. 

Stanowisko to jest słuszne, odpowiada 
bowiem życiowym potrzebom naszego 
ośrodka robotniczego. Bez dostatecznej 
liczby sił lekarskich nie osiągnie się po- 
stawionego celu — nie uzdrowi się sy- 
tuacji w łódzkim lecznictwie społecz- 
nym. (cis) 


a a 4 
Młodziez łódzka 
na kursach ratowniczo-sanitarnych 
Łódzki okręg Polskiego Czerwonego 


i szpita- 


Krzyża rozpoczął obecnie masowe szko- . 


lenie młodzieży na kursach higieny i ra- 
towniczo-sanitarnych. : 


Szkolenie obejmie około szesnaście 


tysięcy młodych chłopców i dziewczął. , 


Kursy połączy się równocześnie z prakty 


cznymi ćwiczeniami. 


STR, 4 
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Nasi przodownicy | 


"KAZIMIERA LEWANDOWSKA 


Przy stole pokrytym stosem kolorowych 
koszulek siedzi Kazimiera Lewandowska, 
etykietarka PZPDz Nr 2. Jej zwinne ręce mi $ 
gają szybko wśród barwnych  fatałaszków. B 
Zadaniem jej bowiem jest stemplowanie Ę 
trykotowych komplecików etykietkami fir- | 
my. ; 

Ale nie tylko sumienna i pilna praca za- 
wodowa Lewandowskiej jest podstawą do pi 
sania o niej. 

Kazimiera Lewandowska uczy się. Uczęsz 
cza do szkoły wieczorowej przy ul. Nawrot 
dopełniając wiadomości, których nie mogła 
zdobyć w latach swego dzieciństwa. Pomi- 
mo swych 40 lat i ciężkich przejść osiąga 
bardzo dobre wyniki w nauce i marzy o dal | 
szym kształceniu się. ` : 

— Jestem głęboko wdzięczną Rządowi Pol £ 
ski Ludowej, że udostępnił mi naukę. Nie 
mogę się nacieszyć każdą zdobytą wiado- 
mością, Książka i gazeta jest teraz moją naj 
milszą rozrywką po pracy — mówi z uśmie- 
chem. 

Prócz roboty w fabryce i zajęć szkolnych 
Lewandowska ma czas i na pracę społeczną. 
Jest ona członkiem fabrycznej organizacji 
podstawowej. 
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TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „ZIELONA ULICA“ 
godz. 19.15. 

Powszechny — „PRZEŁOM“ — godz. 19. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA — 
godz. 19.15. 

„Osa“ — „ROMANS Z WODEWILU* — 
godz. 19.30. 


KINA 


ADRIA — Dzieci z jednego podwórka — 16, 
18, 20. 

BAŁTYK — Czarci Żleb — 17, 19, 21. 

BAJKA — Pieśń tajgi — 17.30, 20. 

GDYNIA — Aktualności nr. 5 

HEL — Śluby kawalerskie — 16, 18, 20. 

MUZA — Bogata narzeczona — 18, 20. 

POLONIA — Czarci Żleb — 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Sumienie — 18, 20. 

ROBOTNIK — Mężczyźni w jej życiu — go- 
dzina 18, 20. 

ROMA — Krwawa Wendetta — 18, 20. 

RERORD — Złoty kluczyk — 16; Klęska 
szpiega — 18, 20. 

STYLOWY — Wieczna Ewa — 18, 20. 

ŚWIT — Dzieci ulicy — 18, 20. 

TATRY — Dzwonnik z Notre-Dame — 16, 
18,30, 20.30. 

TĘCZA — Świat się śmieje — 
20.30. 

WISŁA — Rajnis — 16.30, 18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Czarci Żleb — 16.30, 18.30, 
20.30. 


K 


16.30, 18.30, 


a wyćh, organizowanych przez 


3wych jak: Biegi Narodowe, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


© iepszą przyszłość sportu 


Współzawodnictwo kół sportowych 


Nr. 32 


iprzyczyni się do umasowienia kultury fizycznej w mieście i na wsi. — Kto zdo- 


będzie największą ilość punktów ? 


Rada Kultury Fizycznej i Sportu ORZZ w 
Łodzi realizując uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR i chcąc zmobilizować wszystkich 


Ñ sportowców do wykonania planów produkcyj- 
nych oraz umasowić kulturę fizyczną tak w 


mieście jak i na wsi, wprowadza od dnia 1. 
stycznia do 31 grudnia 1950 r. współzawod- 


4 nictwo Kół Sportowych, wchodzących w skiad 


pionu ORZZ. 

Regulamin współzawodnictwa kół sporto- 
wych obejmuje następujące punkty: 

1) Za udział drużyn w turniejach sporto- 

Radę Kultury 

Fizycznej i Sportu — 5 pkt, P 

2) Za każdego członka Koła Sportowego 
biorącego udział w masowych akcjach sporto- 
masowa nauka 
pływania, marsze jesienne itd, — 1 pkt. 


3) Za każdą zdobytą Odznakę Sprawności 
Fizycznej przez członka Koła Sportowego w 
r. 1950 — 10 pkt. 

4) Za każdego członka Koła Sportowego — 
przodownika pracy — 15 pkt. 

5) Za każdy zorganizowany z członków 
Kola Sportowego zespół jakościowej produ- 
kcji — 30 pkt. 

6) Za każdy obiekt sportowy jak: boisko 
siatkowe, boisko koszykowe, bieżnia itd., wy- 
budowany przez Koło Sportowe systemem 
gospdarczym — 30 pkt. 

7) Za każdego członka Koła Sportowego 
biorącego udział w kolumnie sportowej w 
świętach nardowych jak: 1 Maj, Dzień Poko- 
ju, P.K.W.N. itd. — 1 pkt. i 

8) Za zorganizowanie przez Koło Sportowe 
pogadanki ideologicznej, na której obecnych 


= arent 


Ping-pongisci polscy w Budapeszcie 


uplasowali się na piątym miejscu 


W poniedziałek wieczorem ping-pongiści 


l polscy przegrali z Czechosłowacją 0:5 oraz 


pokonali Brazylię 5:3. 
Wyniki spotkań: Polska — Czechosłowacja: 


|Gayer — Tokar 0:2 (11:21, 14:21); Widera — 
j Andreadis 0:2 (21:23, 17:21), 


Kawczyk 
Markoy 0:2 (17:21, 17;21), Widera — Tokar 
0:2 (16:21, 17:21), Gayer — Marinko 1:2 (17:21, 


W21:19, 16:21). Drużyna polska grała w rezer- 
jwowym składzie, oszczędzając się przed me- 
czem z Brazylią. 


Polska — Brazylia 5:3; Otręba — J. Seve- 


Sro 2:0 (21:18, 21:17), Widera — Midosi 0:2 


(12:21, 15:21),  Kawczyk — H., Severo 1:2 
(21:14, 9:21, 16:21), Widera — J. Severo 2:0, 
(21:19, 21:10), Otręba — H. Severo 2:0 (18:17 
— Czas, 21:5), Kawczyk — Midosi 2:1 (24:22, 
18:21, 22:20). 

Zawodnikom polskim nie odpowiadał styl 


| gry przeciwników. Najlepszym z Polaków w 
tym spotkaniu był Otręba, który wykazał 
wielką ambicję i wolę zwycięstwa. Kawczyk 
zawiódł w pierwszych grach, lecz następnie 
znacznie się poprawił i to zaważyło na wyni 
ku meczu. 

We wtorek ping-pongiści polscy rozegrali 
ostatnie spotkanie w swej grupie z silnym 
zespołem Austrii. Mirno prowadzenia przez 
Austrię 4:0, co zdawało się przesądzać wy- 
nik tkania, zawodnicy polscy nie załamali 
się grając bardzo ambitnie, doprowadzili 
do wyniku remisowego. Ostatecznie mecz. 
po prawie 5-godzinnej walce, wygrali Au- 
striacy 5:4. 

Ostatecznie drużyna polska zajęła 5 miej 
sce w swej grupie, za Czechosłowacją, An- 
glią, Szwecją i Austrią, wyprzedzając: Bra- 
zylię, Irlandię, N. Zelandię i Walię. 


Dobrze musieli się pocić... 


Z trudem wywalczone zwycięstwo hokeistów ŁKS 


Niezwykle ciężki mieli wczoraj mecz ho- 
keiści ŁKS. Zespół „Piasta“ okazał się bo- 
wiem przeciwnikiem, który może być groźny 
dla każdej z naszych extra-klasowych dru- 
żyn. , 4 
Ślązacy pokazali przede wszystkim wapa- 
niałą i doskonale opanowaną technikę, Szyb- 
ko odczuli ją łodzianie. Pierwsza bowiem ter- 
cja zapowiadała wysoką porażkę ŁKS: śląza- 


cy zdążyli 5 razy zmusić bramkarza ŁKS do 


kapitulacji, podczas gdy łodzianie odwzajem- 


nili się tylko dwoma punktami. 

Dopiero odpowiednie zestawienie ataku gos 
podarzy i zebranie „ostatnich sił* umożliwi- 
ło wywalczenie trudnego zwycięstwa. Następ 
ne tercje wygrali-łodzianie gładko w stosun= 
ku 5:0 i 4:0. Ogólny więc wynik meczu brzmi 
11:5 dla ŁKS. 

Bramki dla ŁKS zdobyli: Starzewski 5, Ko 
czewski 2, Szkup 2, Chodakowski i Meyer po 
zwy pokonanych; Nowotarski i Hutta po 2, 

ibał 1. 
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Młoda łyżwiarka bije mistrzynię świata 


Zakończone w Moskwie mistrzostwa łyż- 
wiarskie ZSRR w jeździe szybkiej kobiet 
przyniosły wielką niespodziankę. Pierwsze 
miejsce w wieloboju łyżwiarskim i tytuł abso 
lutnej mistrzyni łyżwiarskiej Związku Ra- 


WOLNOŚĆ — Czarci Żleb — 16, 18, 20. 


ZACHĘTA — Ali Baba i 40 rozbójników — 


18, 20. 


dzieckiego zdobyła młoda reprezentantka Le- 
ningradu — Krotowa, dystansując elitę czo- 
łowych zawodniczek radzieckich, z dwukrotra 
mistrzynią świata Isakową oraz rekordzistką 
ZSRR — Żukowa na czele, 

W drugim dniu mistrzostw Krotowa wy- 
grała bieg na 1.000 m, a w biegu na 5.000 
m. zajęła II miejsce, za Kareliną (Świer- 
dłowsk). 
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będzie 100 proc. członków koła — 15 pkt. 


9) Za zorganizowanie przez Koło Sportowe 
Ludowego Zespołu Sportowego na wsi — 20 
pkt. 

10) Za „zorganizowanie zawodów sporto- 
wych z Ludowym Zespołem Sportowym na 
wsi — 10 pkt. 

Współzawodnictwo Rady Kultury Fizycz- 
nej i Sportu wygrywa Koło Sportowe, zdoby- 
wając największą ilość punktów. 

Dla zwycięskich zespołów w współzawodni- 
ctwie, Rada Kultury Fizycznej i Sportu ufun 
dowała następujące nagrody: 

Za I miejsce — 30 par pantofli gimnasty- 
cznych, 30 par spodenek, 30 par kószulek, 1 
siatka, 2 piłki siatkowe. 

Za II miejsce — 20 par pantofli gimnasty* 
cznych, 20 par spodenek, 20 par koszulek, 
1 siatka, 1 piłka siatkowa. 

Za III miejsce: 10 par pantofli gimnasty- 
cznych, 10 par spodenek, 10 par koszulek, 
1 siatka, 1 piłka siatkowa. 
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Gimnazjalna „wojna“ 


rozpocznie się 2 lutego w „Ognisku 

Dnia 2 lutego odbędzie się w sali „Ogni- 
ska“ otwarcie mistrzostw szkół średnich W 
siatkówce i koszykówce zarówno męskiej jak 
i żeńskiej. O godz. 16 nastąpi defilada zawod 
ników, po czym młodzież podczas wciagania 
flagi na maszt odśpiewa hymn młodzieżowy. 

Po oficjalnych przemówieniach jako pierw 
sze zmierzą się zespoły siatkówki żeńskiej 
XI Gimn. i Liceum Pedagogicznego, o 17T-ej 
natomiast wystąpią w towarzyskim spotka- 
niu siatkarze Skierniewic i XI Gimn. W na- 
stępnych walkach spotkają się: o 18-ej II 
Gimn. TPD — IV Gimn. TPD (siatkówka mę 
ska), o 18,40 I Gimn, — XIX Gimn. (koszy- 
kówka męska). 


Tylko Patkolo 


wyjedzie na obóz kadry 
piłkarskiej 

Kapitanat sportowy PZPN powołał na zi- 
mowy obóz kondycyjny, który odbędzie się w 
Wiśle, w czasie od 15 do 28 lutego, następu- 
jących zawodników: 

bramkarze — Borucz, Krystkowiak, Rybi- 
cki, Skromny, Szczurzyński; obrońcy — Bar- 
wińnski, Dudek, Gędłek, Glimas, Durniok, Pi- 
kulski (Związkowiec Kraków), Sobkowiak, 
Wołosz; pomocnicy — Brzozowski, Duda, Ko 
kot (Stal Lipiny), Mazur, Narloch, Pawli- 
kowski (KS Związkowiee — Łobzowianka 
Kraków), Parpan, Skrzypniak, Słoma, Susz- 
czyk, Szczurek, Wapiennik, Wieczorek; na- 
pastnicy — Bożek (Związkowiec Kraków), 
Cieślik, Czapczyk, Gracz, Kohut, Jackowski, 
Mamoń, Dybała (Górnik Radlin), Krasówka, 
Mordarski, Opitz, PATKOQLO, Radoń, Rajtar, 
Trampisz, Wiśniewski, Anioła. 


Zakłady Graficzne RSW „PRASA“ 
Łódź, Żwirki 17 


poszukują GOŃCA 


powyżej lat 18, z ukończoną Szkołą 
Podstawową. 


to 
m Zgłaszać się w Wydziale Personalnym. 
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— Tak! Już teraz domyślam się, co tam | 
się musiało stać. Romek uparł się, by zo- 
stać zięciem Zaremby. Głupi zarozumialec, 
on zięciem Zaremby! 

Monika spojrzała na nią zgorszona. 

— Ktrysiu, mówisz o umarłym. — rze- 
kła surowo. 

— Och, to mu już nic nie pomoże! Był 
zarozumialcem, ot i jaki los go spotkał! 
Dyrektor na pewno nie chciał się zgodzić. 
Ja go znam, to chodząca pvcha. Możliwe, 
że na tym tle doszło między nimi do 
jakiejś awantury. 

Krysia bębniła palcami po szybie. I głos 
jej i jakieś nienaturalne ruchy dziewczy- 
ny zdziwiły Monikę. | 

— Nie widzę, by ten wypadek miał cię 
denerwować. 

— Właśnie mnie denerwuje! — wykrzy 
knęła Krysia, nie panując już nad nerwa- 


mi. — Zachciało mu się kariery, dyrektor- 


minae 


i Basa i 
merch 
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skiej protekcji! Mówiłam mu, żeby dał spo 
kój, że z Zarembą nic nie zrobi. Uparł się 
i ot skończyła się kariera! 

— Jeżeli chciał się żenić z panną Zosią, 
widocznie. ją kochał. 

Krysia żachnęła się, odwróciła płoną- 
cą twarz do Moniki. 

— Kochać ją? Takie cielę? A gdzieżby 
miał oczy! 

— Krysiu! — Monika nie ukrywała o- 
burżenia. — Jak możesz tak mówić? 

— Mówię, co wiem. A zresztą nie mów 
my już o tym. Idę spać. — Wzięła się z 
pasją do szykowania tapczanu. 

Monika patrzyła na nią przerażona. Co 
to miało znaczyć? Mogła się przejąć. Mo- 
nika także była przejęta. Ale te pałające 
oczy, to niezrozumiałe zdenerwowanie, ja 
kiego u niej nigdy jeszcze nie widziała. 

— Zjesz chyba kolację? 

— Daj mi spokój z jedzeniem! — od- 


powiedziała opryskliwie. — Nie będę ja- 
dła! i 

W małym domku na przedmieściu nie 
spano tej nocy. Obaj studenci i Monika sie 
dzieli wraz z Jonami przy jęczącej Hele- 
nie. Usnęła na moment, odurzona zastrzy 
ki a z morfiny, który jej zaaplikował Ko- 
cira. Ale trwało to niedługo. Zaczęła od 
nowa rozpaczać, nie zważając na otacza- 
jących ją ludzi. Jej twarz wykrzywiona w 
paroksyźmie bólu, nie przypominała zu- 
pełnie twarzy pogodnej, urodziwej Hele- 


ny Jonowej. Gdy wreszcie zaświtał dzięń, 


wszyscy zauważyli, 12 Jonowa zmieniła się 
w przerażający sposób. Nie jęczała już, 
skuliła się, w jej zaciętych oczach pojawia 
ty się od czasu do czasu błyski szału. Ry- 
sy scisnęły się, nos zaostrzył. Koło bla- 
dych ust pojawił się nowy, okrutny jakiś 
rys. 

A co było najbardziej grozą tchnące, to 
ciemne włosy Heleny. Na skroniach Iśni- 
tv jak przysypane popiołem. Helena ósi- 
wiata... Ę 


Smolik wiedział, że Romek ma pójść do 
dyrektora. Roman wtajemniczył go w swo 
je projekty. Choć początkowo chciał się 
odseparować od Smolika i odsunąć go od 
interesów, które będzie w przyszłości za- 


łatwiał z dyrektorem, po namyśle doszedł 
do wniosku, że lepiej będzie zatrzymać 
Smolika. Mógł się okazać potrzebny. Znał 
dobrze fabrykę i jej ludzi. A Roman tam 
byłby nowicjuszem. Tak był pewny zgody 
Zaremby, iż z góry już wszystko omówił 
ze Smolikiem. Nawet swoje przyszłe mał- 
żeństwo z Zosią Zarembianką. 

Smolik nie mógł się doczekać wieczora. 
Umówili się z Romanem na spotkanie w 
polu, za domem na Dąbrowskiego. Smolik 
rozłożył się na trawie i zmożony upałem 
i czekaniem usnął. Gdy się obudził, było 
już ciemnawo. Rozejrzał się, Romka nie 
widać. Powinien już dawno być z powro- 
tem. Umówili się przecież. A może Romuś 
opija z „teściem przyszłe interesy i nie, 
wróci przed ranem. $ 

Nie wiedział, co robić, Popatrzył przez 
krzaki, otaczające ugorek, na dom, gdzie 
mieszkali Jonowie. Czy mu się zdaje, že 
zatrzymują się tam jacyś ludzie? O, i auto 
jakieś stoi na drodze. Nie mógł poznać z 
dalęka, jakiej było marki. W każdym 
bądź razie nie dyrektora. Poznałby swoją 
maszynę. O, coraz więcej ludzi staje przy 
płocie i patrzy w głąb podwórza. Z domu 
rozlegały się przeraźliwe krzyki, słychać 
było wyraźnie zawodzenie kobiety. Co się 
tam stało?! 


(D.c.n.) 
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